
„NOW. ILLUSTEOWANE"

Dzisiejsza Warszawa.
(Do illustracyi tytułowej).

S tan  w ojen n y , zaw ieszon y  nad W arszaw ą  od 
k ilk u  m iesięcy , zm ien ił ogrom nie zew n ętrzn y  w y ­
g ląd  tego  ru ch liw ego , p raw dziw ie eu rop ejsk iego  
m iasta . Pom im o tego  stann  w ojen n ego , pomimo 
en erg iczn ych  na pozór zarząd zeń  w ładz, an arch ia

N a p a d n a  konsu la  h iszp a ń sk ieg o : Jeneralny konsul 
hiszpański w Warszawie, adwokat przysięgły Lewenberg 

W uniformie dyplomatycznym, znieważony na nlicy 
Krakowskiem Przedmieściu, przez żołnierza z oddziału 

wawerskiego pułku piechoty.

w  syren im  grod zie  w zrosła , p a r ty e  rew o lu cy jn e  
w alczą  dalej, b an d ytyzm  ro zsza la ł s ię  po prostu  

W ład ze, ja k k o lw iek  w y s ila ją  s ię  n a  w sze lk ie  
m ożliw e sposoby r e p r e s j i, n ie  m ogą jed n a k że  
p rzyw rócić  choćb y  częśc io w eg o  porządku. I  zw v -  
k le  d z ie je  s ię  w  ten  sposób, że  na rep resy a ch  c ie r ­

p ią  n a jw ięcej lu d zie  zu p ełn ie  n iew in n i, podczas  
gd y  rab u sie  i rzez im ieszk i za w sze  ja k o ś s z c z ę ś l i ­
w ie  w ych od zą  ze  w sz y stk ic h  opałów . Ś w iad czy
0 tem  k rw aw a  k ron ik a  z cod zien n ego  ży c ia  W a r­
szaw y , za p e łn ia ją ca  szp a lty  pism  ta m tejszy ch  i z a ­
gra n iczn y ch . D osz ło  do tego , że  w ła śn ie  p od czas  
stan u  w o jen n eg o  b ezp ieczeń stw o  osób n a  u licach
1 w  domu sta ło  s ię  p raw ie  legen d arn em . D zisia j  
n ik t n ie  je s t  w  syren im  grod zie  p ew n y  sw eg o  ż y ­
c ia . K ażdem u grozi pod w ójn e n ieb ezp ieczeń stw o :  
albo p ad n ie  od b row n in gow ej k u li rabu siów , albo  
od k a rab in ow ego  strza łu  żo łn ierzy , pod czas sa lw , 
d aw an ych  za  u c iek a ją cy m i opryszkam i.

P rzedpołud n iem  w  sob otę  ruch p an ow ał w  m ie ­
śc ie  zw y cza jn y . U w a g ę  z w ra ca ły  jen o  c ią g le  s n u ­
ją c e  s ię  u lica m i od d d zia ły  w ojsk . Z resztą  n ic  n ie  
d aw ało pow odu do p rzyp u szczeń , że  po południu  
ca ła  W a rsza w a  zn a jd z ie  s ię  n a g le  w  sta n ie  g w a ł 
tow n ego  w strzą śn ien ia . O koło g od zin y  4  po p o łu ­
dniu w ojsk o  zam k n ęło  w sz y s tk ie  u lice , w str z y m u ­
ją c  ruch i k o m u n ik acyę  w  ca łem  m ieście . G ęste  
p atro le  za czę ły  rew izy ę  u liczn ą  w e w sz y stk ic h  pun­
k ta ch  m ia sta  ró w n o cześn ie . R e w iz y e  te  p ozosta ły  
bez rezu lta tu  praw ie, jed yn ym  ich  sku tk iem  było  
a resz to w a n ie  p rzeszło  1 .0 0 0  osób, k tóre  jed n ak  
z pow odu braku dow odów  w in y  w yp u szczon o  i t y l ­
ko k ilk u d z ies ięc iu  lud zi zatrzym ano. E fe k t  jed n ak  
był. P rzez  cztery  g o d z in y  b lisk o  W a rsza w a  b y ła  
ja k b y  zam arła , u sta ł w sz e lk i ruch p ie szy  i k o ­
łow y .

U u stra cy a , za m ieszczo n a  n a  ty tu łow ej stro n ie  
d z is ie jszeg o  num eru, p rzed sta w ia  sc e n ę  z ż y c ia  
d z is ie jsze j W a rsza w y . W y sta r c z y  p rzy jrzeć  s ię  jej, 
a n ab ierze  s ię  p o jęc ia  o p rzy jem n ośc iach , n a  
ja k ie  n a ra żen i są  n a jsp o k o jn ie js i o b y w a te le  p od­
cza s stan u  w o jen n eg o .

Napad na konsula hiszpańskiego.

N apad na k .n su -a  h iszp a ń sk ieg o : Konfrontacja żołnierz,, z ktńych jeden znieważ,! konsula Lewenherga,
na dziedzińcu cyrkułu.

P . L ew en b erg  udał s ię  n a ty ch m ia st do cyrkułfl, 
gd z ie  ośw iad czon o  mu go tow ość  n a tych m iastow ego  
u k aran ia  w in n ego  żo łn ierza . W tym  celu  w y p ro ­
w adzono d la  k o n fro n ta cy i ca ły  odd zia ł na d z ied z i­
n ie c  cyrk u łu  C hw ilę  tę  p rzed staw ia  za łą czo n a  o- 
bok illu s tra cy a . P . L ew en b erg , za sk oczon y  jednak  
ca łem  za jśc iem  n iesp od zian ie , n ie  m ógł w sk azać  
osoby w in ow ajcy .

W yp ad ek  ten , ze  w zg lęd u  n a  stan ow isk o  dy­
p lom atyczn e  p L ew en b erg a , w y w o ła ł duże w ra że ­
n ie  i in terw en cy ę . I leż  to jed n ak  podobnych w y ­
padków  zachod zi cod zien n ie , ilu ż ludzi pow raca  
z u licy  do domu ze  sp u ch u iętem i od u d erzeń  ple-
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U b ie g ły  ty d z ień  za z n a c z y ł s ię  w  W a r sz a w ie  
w zm ożoną zn a czn ie  rep resyą . Z a czę ły  s ię  znow u  
re w iz y e  p rzech od n iów  n a  u lica ch , m asow e a r e s z to ­
w an ia , przyczem  ro zzu ch w a len ie  żo łn ierzy  d o ch o ­
dziło  n ieraz  do z a str a sz a ją c y c h  rozm iarów . W  u- 
b ieg ły  p ią tek  za szed ł n a w e t w yp ad ek  b ru ta ln ośc i, 
k tó ry  w y w o ła ł p ow ażn e  n iep orozu m ien ie  w  drodze  
dy. ;j 1 om a±y czn  e j ; n ieporozum ien ie  tO 7! 
dniach  zn a czn ie  s ię  n a w et za o strzy ło . C hodziło  
m ian ow icie  o napad n a  jen era ln eg o  k o n su la  h is z ­
p a ń sk ieg o  w  W a rsza w ie , p. L e w e n b e r g a

P . L ew en b erg , ad w o k a t p rzy s ięg ły  w  W a r sz a ­
w ie , k tórego  p ortret w  stro ju  k o n su la  h isz p a ń ­
sk ieg o  zam ieszczam y  obok, p rzech od ził zam yślon y  
obok dw óch  szereg ó w  żo łn ierzy  n a  K rak ow sk iem  
P rzed m ieśc iu , n ied a lek o  T o w a rzy s tw a  d o b roczyn ­
n ośc i, gd y  n a g le  u czu ł u d erzen ie  k o lbą , k tóra  t y l ­
ko d zięk i in sty n k to w em u  u ch y len iu  s ię  p. L e w e n ­
berga, u d erzy ła  go  w  ręk ę. U d erzy ł go  sz e r e g o ­
w ie c  p rzech od zącego  w ła śn ie  odd zia łu  w a w e r sk ie ­
go pułku p iech o ty .

o* a r a łolUJ

N iew in n a  ofiara ulicy: Stanisław Murawski, współpracownik 
znanej firmy Puls w Warszawie, zabity na ul. Świętokrzyskiej 

salwą karabinową, daną przez żołnierzy patrolujących po 
zamachu na pułkownika żandarmeryi hr. Essen-Stenbocka.

cam i, ręk o m a ?  W szy s tk o  to jed n ak  g in ie  w  n i e ­
pam ięci fa li, bo p ok rzyw d zen i boją  s ię  szu k ać  
sp ra w ied liw o śc i, c ierp ią  w ięc  w m ilczen iu , radzi, 
że  s ię  ty lk o  n a  bólu  k oń czy , a  n ie  n a  śm ierci.

Niewinna ofiara ulicy.
W śród  zam ętu  i p ow szech n ej a n arch ii w  W a r ­

sza w ie  n ik t n ie  je s t  p ew n y  sw eg o  ży c ia . S p o łe ­
czeń stw o  zn a jd u je  s ię  jak b y  m iędzy m łotem , a k o ­
w adłem . Z jed n ej stron y  ro zsza la ły  i do n ie b y w a ­
ły c h  rozm iarów  w y ro sły  bandytyzm , terror r z e z i ­
m ieszk ów  i m ętów  sp o łeczn y ch , z drugiej stro n y  
sta n  w o jen n y  i terror okrop n ych  jeg o  sk u tk ów . 
N a  u lica ch  d zień  w  d zień  p ad ają  lu d z ie  od ku l 
ban d ytów , a lbo  od kul żo łn ierzy , bo sa lw y  na u- 
lic a c h  p ow tarza ją  s ię  coraz częśc ie j. O fiarą tych  
sm u tn ych  stosu n k ów  pad ają  n a jczęśc ie j lu d z ie  n ie ­
w in n i, m nożąc z dniem  każdym  o lbrzym i szereg  
n ie w in n y c h  ofiar n licy .

J e u n ą  z ta k ich  ofiar je s t  śp. S ta n is ła w  M oraw ­
sk i, ofiara strza łó w  w dniu 22  sierp n ia . M oraw ­
sk i, p rzech od ząc u licą  Ś w ię to k rzy sk ą  p od czas p o ­
śc igu  żo łn ierzy  za  bojow cam i, k tórzy  u siło w a li u- 
śm ierc ić  p u łk ow n ik a  żan d arm ery i hr. E sse n  S ten -  
bocka, pad ł ofiarą strza łu , d an ego  przez jed n ego  
z żo łn ierzy  p a tro lu ją cy ch  n a  ch y b ił tra fił do p rze ­
chodn iów . P a d ł, rażon y  śm ier te ln ie  i w  k ilk a  ch w il 
potem  ż y c ie  zak oń czy ł.

Śp. S ta n is ła w  M oraw sk i, k tó reg o  p ortret z a ­
m ieszczam y obok, b y ł jed n o stk ą , o d zn a cza ją cą  s ię  
rzad k ą  p ra w o śc ią  charakteru , in te lig e n c y ą  i z d o l­
n ościam i. U k o ń c z y w sz y  w  roku 1 8 8 3  g im n azyu m  
k a lisk ie , w stą p ił do ó w czesn ej w y ż sz e j  szk o ły  h an ­
d low ej K ron en b erga , k tó rą  u k o ń c z y ł z o d zn a cze ­
n iem . Z aw ód h an d lo w y  rozp oczą ł w  zn a n ej w ar­
sza w sk ie j firm ie P u ls , w  k tórej p ra co w a ł aż do 
osta tn ie j ch w ili. L ic z y ł la t  4 5 , o s ie r o c ił żon ę i 
l*2-letn ią  córkę.

W iad om ość  o śm ierc i o jca  i m ęża  otrzym ały  
b ied n e  k o b ie ty  n a jn ie sp o d z iew a n ie j w  Krakowi©- 
O koło g o d z in y  5 popołudniu  2 4  s ie r p n ia  p rzy sz ła


